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O nego czasu rzeki Jezus do Żydów: K to  
z was dowiedzie na m nie grzechu? Jeśli prawdę  
m ówię, czego m i nie wierzycie? K to z Boga jest, 
słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, 
że nie jesteście z Boga. O dpowiedzieli tedy ży- 
dowie i rzekli M u: Iżali m y nie dobrze m ówim y, 
żeś Ty jest Sam arytan i czarta m asz? O dpowie ­
dział Jezus: Ja czarta nie m am , ale czczę O jca  
M ego a wyście M nie nie uczcili. Jać nie szu ­
kam chwały Swojej: jest, który Szuka i sadzi.

Z.aprawdę, zaprawdę m ówię wam : jeśli kto 
zachowa m owę M oją, śm ierci nie ogląda  na wieki. 
Rzekli tedy Żydowic: Teraześm y  poznali, że czar­
ta m asz. Abraham um arł i prorocy, a Ty powia­
dasz: Jeśliby kto strzegł m owy M ojej, nie sko­
sztuje śm ierci na wieki. Iźaliś Ty jest większy  
»ad ojca naszego Abraham a, który um arł? I pro- 
recy pom arli. Czem się Sam czynisz? O dpo ­
wiedział Jezus: Jeśli się Ja Sam chwalę, chwała  
M oja nic nie jest Jest O jciec M ój, który M nie 
uwielbia, którego wy powiadacie, iż jest Bogiem  
waszym . A nie poznaliście G o; ale Ja G o  znam . 
A  jeślibym  rzekł, że G o nie znam , będę podobnym  
wam kłam cą. Ale G o znam , i m owy Jego strze ­
gę. Abraham O jciec wasz z radością żądał, aby  
oglądał dzień M ój: i oglądał i weselił się. Rze­
kli tedy Żydowic do Niego: pięćdziesiąt lat je­
szcze nie m asz, a Abraham sś widział? Rzekł im  
Jezus: Zaprawdę, zaprawdę m ówię wam , pier­
wej, niż Abraham się stał. Jam jest. Porwali 
tedy kam ienie, aby Nań ciskali; lecz Jezus zataił 
się i wyszedł z kościoła.

Nauka z ewangelji.
€zem u Pan Jezus pytał żydów, kto G o m oże 

obwinić o grzech?

Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawie ­
dliwą jest ich wiara w Niego. Sam i żydzi przy­
znać m usieli, że  Pan Jezus jest bez grzechu; Swem  
przto niepokalanem i świętem życiem dał im  
najzupełniejszą ł-ękojm ię, że prawdą jest, co im  
m ówi, że M u przeto powinni wierzyć i że nie m o­
gą niczem wytłom aczyć swego braku wiary.
Czem u m ówił Jezus: „kto z Boga jest, słów  

Bożych słucha?**

Aby żydom  wykazać, że ich niewiara  nie po­

chodzi od Boga, lecz od złego ducha. G dyby  

prawdziwie Boga kochali i czcili jako O jca swe­

go, przyjęliby też i prawdę, którą O n głosi z po­

lecenia O jca. Zbawiciel przeto daje i nam znak, 
po którym poznać m ożem y, czy  jesteśm y prawdzi- 
wem i dziećm i Boga; a będziem y nim i wtedy, gdy  
przyjm iem y i słuchać będziem y Jego  nauki. „Nie­

chaj się przeto każdy sam siebie zapyta*, m ówi 
święty G rzegorz, „skąd jest.” W ieczna prawda 
wym aga tego, abyśrny tęsknili do ojczyzny nie­

bieskiej, powściągali żądze cielesne, gardzili po­

chwałam i świata, nie pożądali cudzej własności, 
dzielili się z uboższym i tern co m am y. Niech się  
więc każdy z nas dobrze zbada, a jeżeli w sercu  
usłyszy głos Boga, wiedzieć będzie, czy z Boga  
jest.

Jaką m ożem y dla siebie wyciągnąć naukę ze 
zniewagi wyrządzonej Chrystusowi?

Tę, że chrześcijanin nie powinien się dziwić, 
że i jego spotka coś podobnego za to, że źyje 
po chrześcijańsku. Ilekroć Chrystus Pan żydom  
prawdę m ówił, nagrodą  Jego była zniewaga i zel- 
żywości, nazywali G o Sam arytaninem , t. j. błęd- 
nowiercą, opętanym przez czarta. Było to nie- 
zm iernem pohańbieniem Pana Jezusa, które G o  
m ocno boleć m usiało. W inno to być wielką po­

ciechą dla niewinnie lżonych, gdy sobie przy­

pom ną, źe i Chrystus nie był wolnym od znie­

wag i potwarzy.

Jak i czem u się bronił Pan Jezus przeciwko 
zelźywościom żydowskim ?

Czynił to tylko w ten sposób, źe z najwię ­

kszą skromnością odpierał zarzuty Sobie czynio­

ne, ręcząc, ze nie m a dyabła w  Sobie, źe nie jest 
Sam arytaninem , gdy nie tak, jak oni, lecz p 
Swojem u czci Swego O jca. Jeśli Chrystus na tc 
zelżywości odpowiadał, a na inne m ilczał, pocho­
dzi to stąd, iż, nie odpierając ich, byłby podał 
w wątpliwość Swe Boskie posłannictwo, na  czem - 
by była cierpiała chwała Boża i zbawienie  ludzkie. 
To postępowanie Zbawiciela jest dla nas nauką, 
źe tylko wtedy, i to jeszcze skrom nie, bronić się 
należy przeciw  potwarzom  i zniewagom , gdy przy ­

noszą szkodę chwale Bożej i zbawieniu bliźnich. 
W  każdym  innym razie lepiej jest za przykładem  
Chrystusa pozostawić wykazanie niewinności na­

szej Bogu, który nie zaniecha przywrócić nam  
dobrej sławy.

K iedy Abraham oglądał dzień Chrystusowy?

O glądał go w duchu t. j. 1. dowiedział się 
za życia  drogą  objawienia Boskiego o  późniejszem
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śm ie r c i.

ROZMAITOŚCI I

T

p r z y jśc iu  C h r y stu sa  i m o c a o  s ię n ie m  sa d a w a l .2 . 

W  p r z e d p ie k lu r a z e m z in n y m i P a tr y a r c h a m i 

z o b ja w ie n ia B o ż e g o d o w ie d z ia ł s ię o r z e c z y w i-  

s te m  p r z y jśc iu  C h r y stu sa , c o m u sp r a w iło w ie lk ą  

p o c ie c h ę , 

C o z n a c z ą s ło w a : P ie r w e j, n iż li A b r a h a m  s ię  

s ta ł. J a m je s t?

T e m i s ło w y o z n a c z y ł P a n J e z u s S w e  B ó stw o ,  

m o c ą k tó re g o p o z a c z a se m , p r ze d c z a se m  i p o ­

n a d w sz e lk im  c z a se m , a z a te m  i p r z e d A b r a h a ­

m e m  O n  b y ł. T a k te ż p o ję li ż y d z i J e g o s ło w a .  

A le  w  z a ś le p ie n iu  i z ło śc i  sw e j u w a ż a li to z a  g r z e - I g łu p i w d a w a ją  s ię w  sw a r y .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ A

W  W a r sz a w ie  o d b y ł s ię  w  

lu ty m  w  sa li F ilh a r m o n ji e u ­

r o p e jsk i  k o n k u r s  C h o p in o w sk i  

D o k o n k u r su s ta n ę li p ie rw ­

sz o r z ęd n i a r ty śc i —  m u z y c y  

e u r o p e jsc y  —  p r z y c z em n a ­

g r o d ę m ia ł o tr z y m a ć n a j  

le p sz y  o d tw ó r c a  d z ie ł C h o p i­

n a . K o n k u r s w y p a d ł r z e c z y ­

w iśc ie w sp a n ia le — g d y ż  

k a ż d y z m istr z ó w s ta r a ł s ię  

w y d o b y ć z in str u m en tu m a ­

x im u m  p ię k n a .

F o to g r a fja n a sz a p r ze d sta ­

w ia z e b r a n ie k o m ite tu o r g a ­

n iz a c y jn e g o  k o n k u r su  C h o p i­

n a k tó r e s ię o d b y ło w  d . 2 1  

lu te g o b r . S ie d z ą  o d le w e j 

s tr o n y — • k u p r a w e j: p p . 
S z o p sk i, B ien e n ta l, M a lisz ew ­

sk i, M ic h a ło w sk i, k s . C z e t-  

w e r ty ń sk i, Z e r n ia w sk i, B e r e -  

z a , d e B o n d y , S m id o w ic z , 

K a d e n — B a n d r o w sk i, C fio y - 

n a c k i i Ż u r a w sk i.

T • 1 * * ____ I 1 ł «łT1 O I 1 A

W k r ó tc e u n o iić  s ię  b ę d z ie m y  w  p o w ie tr z u  

ja k  p ta k i.

P r o b le m p o d r ó ży p o w ie trz n y c h to n ie ty lk o  

d ą ż n o ść d o o p a n o w y w a n ia  w sz y stk ic h s ił p r z y r o ­

d y  lu b p r a g n ie n ie p a n o w a n ia  n a d  p r z e s tw o r z a m i. 

P r o b le m  te n m a d la lu d z k o śc i o  w ie le w ię k sz e  

z n a c z en ie , a n iż e li sa m o ty lk o z a d o w o le n ie p r ó ­

ż n o śc i lu d z k ie j .
P o m y ślm y  ty lk o ! N a d r o g a c h n a sz y ch  c h o ­

c ia ż b y n a jid e a ln ie j u tr z y m a n y c h , p r z e w ija s ię  

se tk i a u t. Z a n ie m i k łę b y c ią g le w z b ija n e g o  

w  p o w ie tr ze k u r zu , k tó r y , w sz y stk ie m i sz c ze lin a ­

m i d o sta je s ię d o n o z d r z y , u st i p łu c n a sz y c h -  —  

ta m u je o d d ec h , n a r a ż a n a s n a  w ie lk ie n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw a —  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .

A  s ty tu a c ja ta p o g a r sz a ć  s ię b ę d z ie w  m ia r ę  

r o z w o ju a u to m o b iliz m u , w ó w c z a s p r z y d r o ż n a r o ­

ś lin n o ść m u si z c z e z n ą ć , p r z y sy p a n a k u r z e m  —  

z m a r n ie je , sk a r ło w a c ie je  i z g in ie .
C ó ż z n a c z ą je d n a k te n ie b e zp ie c z eń s tw a ?  

T w ó r c z y u m y sł lu d z k i p r a c u je b e z p r z e r w y  .—  

z d o b y w a c o r a z n o w e d z ie d z in y , r o z w ią z u je z a ­

g a d k i i u su w a tr u d n o śc i d o o s ią g n ię c ia id e a ln e ­

g o b y to w a n ia n a z ie m i.

sz w e i z d r o ż n e  b lu ż n ie r stw o  i d la te g o a b  c ie li G o  

p o d łu g lite r y p r a w a u k a m ie n o w a ć .

C z e m u  P a n J e z u s u k ry ł s ię p r z e d ż y d a m i i n ie  

p o m śc ił s ię n a n ic h ?

1 . J e sz c z e b o w ie m  n ie n a d e sz ła  p o r a J e g o

2 . P r a g n ą ł d a ć d o w ó d c ie rp liw o śc i  

i ła g o d n o śc i i d a ć n a m  p r z y k ła d , ż e śm y r a c z e j  

w in n i u n ik a ć i u stę p o w a ć  n iep r zy ja c io ło m , a n iż e ­

li s tu k a ć n a n ic h o d w e tu i p o m sty . 3 . C h c ia ł 

n a s  n a u c z y ć , ż e o d  lu d z i p o r y w c z y c h i k łó tliw y c h  

s tr o n ić p o w in n iśm y ; g d y ż „ p o c z c iw o ść je s t c z ło ­

w ie k o w i, k tó r y s ię o d łą c z a o d  z w a d y , a w sz y sc y  

(P r z y p . 2 0 , 3 ) .

J u ż d z iś p o stę p y w  lo tn ic tw ie są o lb r z y m ie  

k tó r y c h  n a jśm ie lsz e m a r z e n ia  V e r n e g o  n ie  m o g ły  

p r z e c zu ć . A  c ó ź b ę d z ie  z a la t 2 0 ? A X ^ o w c z a s te  

ty s ią c e k ilo m e tr ó w d r ó g b ity c h z n ik n ą n a m  z  o -  

c z u  i w r ó c ą  p o d  u p r a w ę . A  lu d z k o ść p r z e s ta n ie  

p e łz a ć p o z ie m i i c a ły  r u c h o d b y w a ć s ię  b ę d z ie  

w  p o w ie tr z u .
O sta tn ie w y n a la z k i w  te j d z ie d z in ie w sk a z u ­

ją , ż e c h w ila ta n ie je s t ju ż z b y t d a le k ą , g d y ż  

k o n str u k to r z y i m e c h a n ic y u s iln ie p r a c u ją n a d  

te r n , a b y s tw o r z y ć ty p  sa m o lo tu , k tó r y b y  z n a la z ł  

n a jsze r sz e z a s to so w a n ie .  '
W e F r a n c ji fa b r y k i a u to m o b ilo w e b u d u ją  

a u ta — sa m o lo ty , k tó r e p o s ia d a ją  sk ła d a n e „ sk rz y -  

d ła “ i m o g ą  b y ć u ż y w a n e d o ja z d y p o d r o g a c h  

i d o lo tó w . W y n a la z e k te n  p o z w o li p r zy  je sz cz e  

w ię k sz e m  u d o sk o n a le n iu  n a p o w sz ec h n e u ż y w a ­

n ie lo tn ic tw a ja k o c o d z ie n n e g o  śr o d k a  lo k o m o c ji.

P A M IĘ T A J ż e ty lk o  w ó w c z a s b ę d z ie  

D O B R Z E  W  P O L S C E  

g d y  s ię w y z b ę d z ie sz n a ło g u  k u p o w a n ia  

z a g r a n ic z n y c h  to w a r ó w
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DUKATA
W  w y ta r łe m , n ę d z n e m  u b r a n iu , c o z a le d w ie  

p r z y k r y w a ło c h u d e c ia ło , z w ło sa m i o d  w ia tru  
r o zw ia n y m i, b ie g ł  u b o g i c h ło p c z y n a u licą . D e sz c z  
d o p ier o c o  u sta ł, w ię c n a  c h o d n ik u  p e łn o  je szc z e  
b y ło w o d y i b ło ta . A le c h ło p c z y n a n ie z w a ż a ł 
a a to z u p e łn ie , sp iesz n o m u sn a d ź b y ło z a  ja k ie - 
m iś sp r a w u n k a m i.

P r z e d c h ło p c e m  sz ła  r ó w n ie ż  sp ie sz n y m  k r o ­
k ie m  b o g a ta  ja k a ś p a n i, p r z e ślicz n ie u b r a n a , je ­
d w a b n e  su k n ie sz e le śc ia ły  z a  k a ż d e m  je j p o r u sz e ­
n ie m , a w o ń f io łk ó w u n o s iła s ię z je j p o sta c i, 
d ą c ta k , w y c ią g n ę ła  z k ie sz e n i c ie n iu c h n ą c h u ­

s te cz k ę , a w  te jż e c h w ili c o ś n a c h o d n ik u u p a -  
d ło . B y ł to  d u k a t.

C h ło p c z y n a sc h y lił s ię sz y b k o , p o d n ió s ł  p ie ­
n ią d z i w  p ie rw sze j c h w ili p u śc ił s ię p ę d e m  z a  
n a p r z ó d id ą cą p a n ią .

J u ż b y ł b liz iu tk o , g d y  w  te m  n a g ły m  r u c h e m  
w str z y m a ł s ię w z a p ę d z ie . P ie n ią d z b ły sz cz a ł 
ta k  n ę c ą c o i o b ie c y w a ł ty le , a c h  ty le p r z y je m n o ­
śc i. C h ło p ię śc isn ę ło g o k u r c z o w o w r ą c z c e  
i o g lą d n ę ło s ię b o ja ż liw ie d o k o ła . N ie , n ik t  n ie  
w id z ia ł, ż e g o p o d n io sło , b o n ik o g o n ie b y ło  
w z d łu ż c a łe j u lic y .

R u m ie n ie c  sz c z ęśc ia  p o k r y ł b la d ą  tw a r z y cz k ę  
c h ło p a k a , n a k tó r e j n ę d z a sw e sm u tn e w y r y ła  
p ię tn o . T r w o ż liw ie z a g lą d a ł r a z p o r a z d o r ą ­
c z k i, k tó ra ta k i sk a r b o g r o m n y  z a m y k a ła  w  so b ie . 
O , te n c h ło p a k  w ie d o sk o n a le , ż e p ien ią d z  ta k i, 
to d u żo w ię c e j p d sr e b r n e g o r e ń sk ie g o , ż e z a  
n je g o k u p ić m o ż n a i c h łe b a d la o jc a , c o  ju ż o d  
d w ó c h d n r b e z r o b o ty  w  d o m u s ied z i, i m ą k i, 
i ja j , a n a w e t i m ię sa  d la c h o r e j m a tu si.

—  O B o ż e , c o to z a  sk a r b , ta k i m a ły z lo ty  
p ien ią ż e k ! R a z p r z e c ie ż w sz y sc y  w  d o m u p o ż y ­
w ią s ię d o sy ta i z a sn ą b e z tr o sk i o d z ie ń  ju ­
tr z e jsz y .

I -ju ż b ie g n ie b ie d n y c h ło p cz y n a , b y k u p ić  
te w sz y stk ie w y m a r z o n e p r z y sm a k i, g d y  w te m  
m y śl n a g ła b ły sn ę ła w  je g o  g łó w c e .

—  M ó j B o ż e ! w sz a k  to p ie n ią d z n ie m ó j!  
P r z y w ła sz c zy ć so b ie r z e c z z n a le z io n ą , z n a c z y  
p r z e c ie ż to  sa m o c o u k r a ść .

I le ż to r a z y m ó w iła m u  to m a tu s ia , ile ż  to  
r a z y p o w ta r z a ł o jc ie c , ż e u c zc iw o ść  w ię k sz y m  
je s t sk a rb e m  o d  w sz y stk ic h sk a rb ó w n a z ie m i 
a o n m ia łb y  k r a ść? G o r ą c a fa la  k r w i u d e r z y ła  
m u d o tw a r z y , z e w sty d e m  p o c h y lił c z o ło , b o  
r o d z ic e w sz c z e p ili w  tę m ło d ą d u sz y c z k ę n a j  
p ię k n ie jsz ą c n o tę —  u c z c iw o ść .

T a k , o d d a p ie n ią d z w ła śc ic ie lce , o d d a g o  z  
p e w n o śc ią , a le c h w ilk ę , c h w ile c zk ę ty lk o p o tr z y ­
m a , g o je sz c z e w  d ło n ia c h , p o p ie śc i s ię je sz cz e  
sk a r b e m ta k o g r o m n y m  i c h w ilę ty lk o  je sz c z e  
m a r z y ć b ę d z ie , c o b y  to w sz y stk o  z a  n ie g o  d o s ­
ta ć m o ż n a b y ło .

W ła śc ic ie lk a d u k a ta sz ła ty m c z a se m tu ż  
p r z e d n im  k r o k ie m  p o sp ie sz n y m  i w e sz ła  w r e sz ­
c ie d o o g r o m n e g o sk ła d u d a m sk ic h  su k ie n .

—  A c h te r a z z p e w n o śc ią  sp o s tr ze ż e z g u b ę  
d u k a ta  —  p o m y ś la ł z a fr a so w a n y c h ło p c z y n a . —  
A  m o ż e s ię n a w e t d o m y ś la , ż e to  ja g o  z n a la z ­
łe m  ?

1 w sp ią ł s ię n a p a lc a c h , z a g lą d a ją c p r z e z  
sz k la n e d r z w i d o w n ę tr z a  b o g a te g o sk ła d u . A le  
n a tw a r z y p a n i n ie b y ło  n a jm n ie jsze g o  ś la d u  sm u t ­
k u lu b p r z e str a c h u , p r z e g lą d a ła  ty lk o z z a ję c ie m  

to w a r y  i w y b ie r a ła  c o ś z p o m ię d z y n ic h . T r w a łe  
to d o ść d łu g o , a c h ło p c z y n a c z e k a ł p r z e d  sk ła ­
d e m  i r o z g lą d a ł s ię ty m c z a se m  d o o k o ła .

W  p o b liż u sp o s tr z e g ł p r z e ś lic z n ą w y sta w ę  
z a b a w e k  d z iec ię c y ch - Z b liż y ł s ię w ię c d o o k n a  
i p o c z ą ł je o g lą d a ć . I le ż ta m  b y ło  r ó ż n y c h  p r z e ­
c u d n y c h  r ó ż n o śc i! D r e w n ia n e k o n ik i, b la sz a n e  
n a c zy n ia , b ę b n y , p a ja c e —  a c h  c a ły r a j d z ie c ię ­
c y m ie śc ił s ię w  te m je d n em je d y n e m o k n ie . 
C h ło p a k s ię  w a h a ,  o d c h o d z i z n o w u  i w r a c a . C h w il­
k ę je sz c z e ty lk o p r z y p a tr z e ć s ię c h c e ty m  r z e ­
c z o m  p r z e ś lic z n y m  —  je szc z e ty lk o tę la le c z k ę  
o g lą d n ie , c o  to su k ie n k ę m a n ie b ie sk ą , a s ta n i­
c z e k  c z e r w o n y , a  tw a r z y c z k ę  ta k ą  ja sn ą i ś lic z n ą  
ja k C h r y stu se k n a  o b r a z k u , i te g o k o n ik a , c n  
c h w ie je s ię n a b ie g u n a c h , ja k b y p ę d z ił g a lo p e m  
K o n ik te n  ta k  g o w a b i i n ę c i, ż e c h ło p ie c b e z ­
w ie d n ie  p r a w ie z b liż a  s ic d o d r z w i h a n d lu —  ju ż  
ju ż w y c ią g a r ę k ę d o k la m k i, g d y w te m  sz e les t  
je d w a b n e j su k n i z w r a c a  je g o p r z y to m n o ść . T a k  
to w ła śc ic ie lk ą d u k a ta w ła śn ie p r z esz ła  p r z e z  
u lic ę i z n ik n ę ła n a z a k r ę c ie .

C h ło p c z y n ę  z d ją ł s tr a c h  śm ie r te ln y . P ę d a m  
s trz a ły p o b ie g ł z a o d c h o d z ą c ą  i w k r ó tce sp « s-  
tr z e g ł ją p r z e d  so b ą  n a d r u g ie j u lic y .

W te j c h w ili z a c z ą ł p a d a ć d e sz c z r z ę s is ty  
a b ie d n e o b d a r te c h ło p ię w z n io s ło w  g ó r ę  
i sz e p n ę ło .

—  T o M a tk a B o sk a p ła c z e , b e sh c ia łe m  s ię  
d o p u śc ić sz k a r a d n e g o c z y n u .

N a g le p a n i z a tr z y m a ła  s ię  i p o k r ó tk im  n a ­
m y śle w p śż ła  .w  b r a m ę ja k ie g o ś d o m u ; w id o c z ­
n ie c h c ia |a s jj£ sc h r o n ić  p r z e d c o r a z b a r d z ie j p a ­
d a ją c y m  d e sz c ze m .

C h ło p c z y n a o p a r ł s ię o  f ila r d o m u  są s ie d n ie ­
g o , sp u śc ił g lo w ® z e sm u tk iem  a w  d u sz y je g o  
o sta tn ia  to c z y ła  ‘ w a lk a .

W r e sz c ie sp o jr z a ł r a z je szc z e n a b ły sz c z ą c y  
p ien ią d z w  sw e j d ło n i, r a z je sz c z e s ta n ą ł p r z e d  
je g o d u sz ą o b r a z o jc a g ło d n e g o , m a tk i sc h o r za ­
łe j i ś lic zn e g o k o n ik a z a o k n e m  w y sta w y —  i z  
n a g łe m p o sta n o w ie n ie m p r z y stą p ił d o p a n i w  
b r a m ie i r z e k ł n ie śm ia ło :

—  P a n i c o ś z g u b iła .
- J a ? —  S z y b k ie m  r u c h e m  w y c ią g n ę ła  d a ­

m a p u g ila re s i c h u ste c z k ę z k ie sz e n i i r z e k ła : 
—  N ie m o je d z ie c ię , ja n ic n ie z g u b iła m .

—  Z g u b iła p a n i  te n  p ie n ią d z  n a  u lic y  —  m ó ­
w iło d z ie c ię z d u m ą , p o d a ją c je j z n a le z io n y  d u ­
k a t —  w y p a d ł z k ie sz e n i, k ie d y p a n i c h u ste c z k ę  
w y c ią g a ła .

—  I ty  m i g o  o d d a je sz ?  —  p y ta ła  p a n i z d z i­
w io n a . i

O c z y c h ło p c a  z a ja śn ia ły r a d o śn ie . Ś w ia d o ­
m o ść , ż e ta k  w ła śn ie p o stą p ić m u  n a leż a ło , n a ­
p e łn iła je g o d u sz ę ta k ie m  sz c z ę śc ie m , ja k ie g o  
n a w e t n ie p r z e c z u w a ł.

—  T o b a r d z o p ię k n ie —  c h w a liła  p a n i —  z a  
tw o ją u c z c iw o ść d a r u ję c i te g o d u k a ta , a k u p  
so b ie z a n ie g o c o ś ła d n e g o d la s ie b ie .

O c z y  c h ło p c a n a p e łn iły s ię łz a m i. P o w o h , 
w a h a ją c o w y c ią g ą ł r ę k ę i r z e k ł n ie śm ia ło :

—  A c h  p a n i, a ja s ię ta k c ie sz y łe m , ż e  g ®  
p a n i o d d a ć m o g łe m .

W id o c zn ie z w y c ię stw o n a d so b ą b a r d z ie j u -  
sz c zę ś liw ia ło c h ło p a k a , n iż n a g r o d a  z a u c z c iw o ść  
i p o s ia d a n ie u p r a g n io n e g o d u k a ta .



•c mb Sf«k«jny koakuroatem Oteana 
Atlantycklege.

Powojenny upadek Europy na polu handlo- 
weaa oraz szybki wzrost przemysłu nie tylko 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
lecz także w Oceanji i na kontynencie azjatyckim, 
przesunęły definitywnie środek ciężkości handlu 
światowego z Oceanu Atlantyckiego na Ocean 
Spokojny. Od początku wojny udział Europy 
w handlu światowym zmalał o 1 5 proc., natomiast 
udział Stanów Zjednoczonych, Azji i Oceanji 
powiększył się o 30 procent. Zmiana ta jest wi­
doczna zwłaszcza na Dalekim Wschodzie.

Rozmach krajów oceanicznych w handlu świa­
towym nie jest wynikiem braku konsumcji euro­
pejskiej, ale wyłącznie dowodem rozwoju gospo­
darczego Stanów Zjednoczonych, Azji i Oceanji. 
Z krajów tych, które przed wojną kupowały 
przeważnie od Europy, handel europejski został 
prawie zupełnie wyparty. Stany Zjednoczone 
i Indje kupują obecnie o wiele mniej w Europie, 
natomiast znacznie więcej w Azji. Również 
i Japonja i Chiny kupują w Europie mniej, niż 
w Stanach Zjednoczonych.

Podobnie ma się sprawa z eksportem krajów 
oceanicznych. Na podstawie kilku cyfr można 

sobie łatwo wyrobić pogląd na zmianę świato­
wych stosunków handlowych. I£tak np. japoński 
eksport do Europy obniżył się z 25,3 proc, na 
6,6 proc., podczas gdy eksport do StanówZjedno- 
czonych zwiększył się z 30 proc, na 44,6 proc. 
Australijski import z Europy obniżył się z 71 proc 
na 54 proc., a argentyński import z Europy z 80 
na 64 proc. To więc, co Europa straciła na po­
lu handlowem, pochłonęły Stany Zjednoczone 
i Japonja.

Obecne niepokoje w Chinach przyczyniają 
się w dalszym ciągu do wypierania handlu euro­
pejskiego. Handel chiński bierze do swych rąk 
Japonja, mimo częstego bojkotu towarów japoń­
skich ze strony Chińczyków. Podczas gdy han­
del angielski napotyka w Chinach na coraz wię­
ksze trudności, podniósł się chiński import z Ja 
ponji z 23 proc, w r. 1924na 31 proc, w r. 1925.

Równocześnie z ożywieniem handlu świato­
wego w Stanach Zjednoczonych, w Azji i w O- 
ceanji wzrosła w tych krajach produkcja surowców 
i zboża, która już dziś jest o 30 proc, większa 
niż przed wojną. Mimo, iż Europa wyleczyła się 
poniekąd z ran wojennych, można się spodzie­
wać, że środek ciężkości handlu światowego, już 
nigdy do niej nie wróci.

MODY

Suknia demi-sezonowa z rypsu 
koloru beige. Rękawy z desenio­
wego Crepe de Chine. Spódnica 
przybrana wstążkami w kolorze 
odpowiednim do rękawów. Odpo­
wiedni pasek. Bluzka przerzucana

Suknia spacerowa z Charm- 
laine koloru drzewa, przybrana 
barwną wstążką z pliskami. Dłu­
gi spięty paskiem Casaque zao­
patrzony w bolero i kieszenie 
Stojący kołnierz zapięty z lewej 
strony. Z przodu zapięcie na gu- 
ziici, ukryte pod plisą-

Oryginalna suknia spacerowa z 
ryp.- — Papillon koloru bleu 
— sardine przybrana haftem w 
odcieniu ciemniejszym, Bardzo 
szerokie zwężające się w man 
kiet rękawy. Po bokach i z tyłu 
kloszowa tunika, obramowana ja- 
snem futrem.
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